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Zawartość: 1. N iedziela —  dzień Pański i dzień Kościoła. — 2. Słow o Boże 
w. liturgii. — 3. O dpraw ianie M szy św . — binacja, czas, koncelebrow anie. — 

„Liturgia” bez udziału kapłana. — 5. Centrum  hagiograficzne w  Pader­
born. — 6. 23 T ydzień Studiów  Liturgicznych w  S. Serge w  Paryżu *.

1. N iedziela dzień Pański i dzień K ościoła

K ościoły chrześcijańskie stają dziś w obec trudnych problem ów  dotyczą­
cych niedzieli, dnia w ypoczynku i kultu, a obecnie dnia „w ielkiego rozprosze­
n ia”. Coraz w iększe zubożenie i ześw iecczenie dnia Pańskiego przyczyniło się 
do tego, że w  ostatnich czasach, problem om  niedzieli pośw ięca się specjalne  
studia, sym pozja, artykuły  itp.

. P ierw szy num er z r. 1977 w łoskiego czasopism a „R ivista L iturgica”, pra­
w ie  ca ły  pośw ięcony jest problem om  zw iązanym  z chrześcijańskim  obchodem  
niedzieli i nosi tytuł: La D om enica  — giorno del S ignore e della  C hiesa  (N ie­
dziela — dzień P ański i dzień Kościoła).

P ierw szy artykuł pośw ięcony jest socjologii n iedzieli (I. D e S a n d r e, U 
giorno d e l S ignore com e fa tto  sociale d i contraddizione). A utor artykułu, 
będący profesorem  na W ydziale N auk Politycznych w  Padw ie, w  oparciu  
<? w yn ik i badań nad praktykam i relig ijnym i, ukazuje daleko posuniętą desa- 
kralizację dn ia  Pańskiego. W e w spółczesnej epoce — stw ierdza autor — 
„siódm y dzień” sta ł się term inem  określanym  raczej przez produkcję i adm i­
nistrację państw ow ą, an iżeli przez religię. W dalszej części artykułu  autor 
pragnie dać czyteln ikow i określenie tego dnia z punktu w idzenia socjologii.
— Jest to „dzień w oln y” w  odniesieniu do dnia pracy; dzień odpoczynku — 
w  stosunku do pełnych trudu i w ysiłku  pozostałych dni tygodnia; dzień ko­
rzystania z dóbr m aterialnych i  kulturalnych (konsumpcja, rozrywka) pro­
porcjonalnie do w ynagrodzenia, oszczędności czy aspiracji; jest to w reszcie — 
d la  ludzi w ierzących — dzień o charakterze religijnym  w  odniesien iu  do 
profanum  i  do św iata. M ówiąc o n iedzieli — podkreśla autor — należy  
uw zględniać nie tylko jej charakter relig ijny (praktyki), n ie  ty lko zagadnie­
n ie  w olnego czasu i odpoczynku, ale należy w ziąć pod uw agę w szystk ie  dzie­
dziny życia jednostk i i w spólnoty, a  przede w szystkim :
— pracę, bogactwo, jego podział, użytek;
— inform ację, ideologię, zainteresow ania, sztukę, religię;
— system  polityczny, jego przejaw y, adm inistrację państw ow ą, obrzędowość 

laicką, partie i ugrupow ania polityczne;
— ciało ludzk ie (w e w szystk ich  jego wym iarach);

* R edaktorem  niniejszego b iu letynu  jest ks. B ogusław  N a  d o l s k i  
TChr., Poznań. M ateriały prosim y nadsyłać na adres: 61— 120 Poznań 22, skr. 
p. 23.
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— życie rodzinne, problem y dzieci i młodzieży;
— otoczenie, m iasto, w ieś, osiedla, dom, m ieszkanie.

W końcowej części artykułu autor proponuje, aby poddać analizie n ie ­
które problem y i zjaw iska społeczne celem  ustalenia odpow iedzi na pytanie: 
czym  jest niedziela? —  dla kogo? — jaki jest jej cel? — jak należy ją  
spędzić?

W drugim  z kolei artykule (D om enica: dalla  celebrazione pasąuale  
a osservan za  legale) autor P. V i s e n t i n  OSB w  oparciu o w yn ik i badań 
skrypturystycznych i patrystycznych w skazuje na zasadnicze elem enty dnia 
Pańskiego w  czterech pierw szych w iekach, a następnie ukazuje jego ew o lu ­
cję w  kierunku legalistycznym  i indyw idualistycznym . C hrześcijanie ■— 
stw ierdza autor —. obchodzili „dzień P ański” czyli p ierw szy dzień po szabacie 
niezależnie od św ięcenia szabatu. W skazuje na to fakt, że aż do marca 
321 roku (data ogłoszenia n iedzieli św iętem  obow iązującym  przez cesarza  
K o n s t a n t y n a  W.) istotny elem ent żydow skiego szabatu — odpoczynek  
św iąteczny — n ie  został uw zględniony przy obchodzie niedzieli. W pływ  ż y ­
dow skiego szabatu na strukturę niedzieli zaczyna pojaw iać się dopiero 
w  IV w ieku. Jest faktem  stwierdzonym , że dzień Pański u chrześcijan (ky-  
riaké hem éra  — Ар 1,10) czyli p ierw szy dzień po szabacie (Mk 16, 2; 1 Kor 
16, 1—9, Dz 20, 7— 12) był odbiciem  tych w szystkich elem entów , które w y ­
stępow ały w  obchodzie Paschy. Do nich naw iązuje KL w  art. 6 i 106. M iędzy  
Paschą Chrystusa a chrześcijańską niedzielą zachodzi istotn y  i trw ały z w ią ­
zek. Podkreślają to O jcowie Kościoła. Dla T e r t u l i a n a  n iedziela jest dies  
dom inicae resurrection is (De O ratione  23, 2), a dla E u z e b i u s z a  z C e z a ­
r e i  sa lu taris resurrection is C h ris ti dom inica d ies” (In Ps 6; PG  23, 119). 
I n n o c e n t y  I zaśw iadcza, że zm artw ychw stanie C hrystusa obchodzi się nie  
tylko raz w  roku, a le każdego tygodnia. D latego nazyw a ów  dzień d iem  do­
m in icum , festissim u m  (E pistu la  X X V , 4; PL  20, 555—556). D latego też ch a ­
rakterystyczną cechą n iedzieli p ierw szych chrześcijan jest radość, św iętow a­
nie, duch nadziei.

W centrum  obchodów  n iedzieli znajduje się uczta eucharystyczna jako 
m om ent spotkania z C hrystusem  zm artw ychw stałym  i braćm i w e w ierze  
(1 Kor 16, 1—3; Dz 20, 7— 12). N ależy podkreślić ścisły  zw iązek, jaki zachodzi 
m iędzy obchodem  niedzieli a spraw ow aniem  Eucharystii. N astąpiło to pod 
w pływ em  ukazyw ania się C hrystusa zm artw ychw stałego i spożyw ania z Nim  
posiłków , najpierw  w  w ieczór Paschy, następnie ósm ego dnia po zm artw ych­
w staniu  oraz uczniom  idącym  do Emaus (por. J 20, 19—29; 21, 9— 14; ŁK 24, 
13— 35.36—43). Także liczni ojcow ie Kościoła podkreślają fakt, że obchód  
niedzieli jest n ie  do pom yślenia bez zgrom adzenia eucharystycznego, podczas 
którego karmi się chlebem  Słow a Bożego i ch lebem  eucharystycznym  (J u ­
styn, Orygenes, Jan Chryzostom, Ambroży, A ugustyn).

W starożytności chrześcijańskiej niedziela była dniem  w spólnoty  (con ­
ven ire  in  unum). W dniu tym  następow ało pojednanie m iędzy skłóconym i 
(dies reconciliationis) oraz św iadczono sobie w zajem nie uczynki m iłości b liź ­
niego (pochód ofiarny). Tak w ięc w  pierw szych czterech w iekach niedziela  
była n iejako syntezą najgłębszych w artości w iary  chrześcijańskiej, przeży­
w anych n ie  tylko w  sferze intelektu, ale przede w szystk im  w  życiu.

Od VI w ieku, na skutek w ielu  czynników  obserw uje się przesunięcie 
akcentu z m om entu istotnego, jakim  było w ydarzenie paschalne na aspekt 
legalistyczny, tak  bardzo typow y dla szabatu żydow skiego: „Pam iętaj, abyś 
dzień św ięty  św ięcił”. Przykazanie to zastosow ano do niedzieli. Interpreto­
w ano je  w  podw ójnym  aspekcie, a  m ianow icie: pow strzym yw ania się od 
prac służebnych i obow iązku słuchania M szy św. Pom inięto praw ie całkow i­
cie paschalny charakter n iedzieli oraz jej w ym iar w spólnotow y (convenire in  
unum). A by zadośćuczynić obow iązkom  w ypływ ającym  z trzeciego przykaza­
nia w ystarczy fizyczna obecność na M szy św . i jej w ysłuchanie. Odtąd w  t e ­
ologii m oralnej n iedzielę om aw ia się w  ramach traktatów  o Dekalogu,
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a w  praw ie kanononicznym  —. w traktacie o czasach św iętych. Odnotujemy 
jeszcze, że od X II w ieku  obecność na M szy św. w  n iedziele i św ięta obo­
w iązuje w iernych pod grzechem  ciężkim.

Dopiero ruch liturgiczny, a następnie Sobór W atykański II przypom ­
n iał na now o o paschalnym  charakterze n iedzieli oraz o jej w spólnotow ym  
charakterze.

T rzeci z kolei artykuł pośw ięcony jest niedzielnej Mszy św. (La M essa  
della  D om enica). A rtykuł składa się z  trzech części, z których każda została  
opracow ana przez innego autora: I część — N iedzielna Msza św. jako istotna  
cecha re lig ii chrześcijańskiej (D. M o s s o, L ’istitu zion e dom enicale); II część 
— Problem y otw arte (G. S o b r e r o ,  Probierni a p e r ti); III część — P erspek­
tyw y  (E. C o s t a ,  P rospettive).

W pierw szej części artykułu, autor wychodząc ze stwierdzenia, że Msza 
św. jest istotną cechą re lig ii chrześcijańskiej, pragnie dać odpowiedź na n a ­
stępujące pytania: D laczego uczęszczać na Mszę św.? D laczego uczęszczać co 
siedem  dni? D laczego uczęszczać zaw sze w  niedzielę?

Druga część artykułu pośw ięcona jest problem om  zw iązanym  z obcho­
dem niedzieli: zw iązek n iedzieli z innym i św iętam i, Msza św. odpraw iana  
w  m ałych grupach, przygotow anie niedzielnej liturg ii itp.

Trzecia część artykułu ukazuje n iektóre perspektyw y na przyszłość. A u ­
tor zw raca szczególną uw agę na n iedzielę  jako na dzień w spólnoty chrześci­
jańskiej. N ależy w ięc poszerzyć obraz n iedzieli poza czynności czysto kul- 
tyczne zw iązane z celebracją eucharystyczną i spraw ow aniem  sakram entów  
św iętych. Z wrócić należy uw agę na spotkanie o charakterze inform ującym  
o życiu  K ościoła w  św iecie, spotkania o charakterze katechetycznym  i prak­
tycznym .

N astępny z kolei artykuł przedstawia nam  n iedzielę w  kontekście całego  
roku liturgicznego (A. D o n g  h i ,  D om enica e anno liturgico). Autor ukazuje 
najpierw  bogactw o roku liturgicznego, a następnie dochodzą do stw ierdzenia, 
że n iedziela jest syntezą całego roku. Rok liturgiczny ukazuje nam  m iste­
rium  Chrystusa w  poszczególnych jego etapach, natom iast w  każdą n iedzie­
lę chrześcijanin przez św iadom e i czynne uczestnictw o przysw aja sobie ca­
łe bogactw o m isterium  paschalnego Chrystusa, odpow iednio do stopnia sw o­
jej dojrzałości. N iedziela i rok liturgiczny w zajem nie s ię  przenikają i  uzu­
pełniają (por. KL 106, 103, 104, 11). W praktyce przezw yciężyć należy le -  
galistyczny w ym iar niedzieli, sprow adzający jej obchód jedynie do samej 
M szy św., w idzianej jako obow iązek. N ależy w iernym  na now o uśw iadom ić 
obecność C hrystusa zm artw ychw stałego, Jego obecność w  obchodzie roku l i ­
turgicznego, a zw łaszcza n iedzieli. D latego też niedziela jest dla chrześcija­
nina dniem  uprzyw ilejow anym .

Innym  zagadnieniem  duszpasterskim  będzie ożyw ien ie u w iernych św ia­
dom ości kapłaństw a w spólnego. W spólnota chrześcijańska obchodzi n iedzielę  
nie jako obow iązek, a le  jako przyw ilej. Idea odpoczynku niedzielnego to n ie  
tylko w olność od pracy, a le  czas, w  którym  chrześcijanin przeżyw a w ielką  
radość z obchodu tajem nicy paschalnej oraz odkryw a sw oje m iejsce w e 
w spólnocie w ybranych (Dz 2, 41) czyli w  K ościele. U św iadam ia sobie także, 
że K ościół jest w  drodze do Pana (m om ent eschatologiczny). W ten  sposób 
niedziela staje się dniem  szczególnego spotkania z Bogiem , pogłębieniem  
w spólnoty w iernych i jest znakiem  szczególnej łaski Bożej, poniew aż jest 
czasem  ofiarow anym  nam  przez Boga. W tej perspektyw ie egzystencja  
chrześcijanina, jego przynależność do K ościoła i św iata nabiera now ego zna­
czenia.

A. B e r g a m i n i  w  artykule Le g iornate  per i probierni della  v ita  eccle- 
sia le nel con teste  liturgico  de lla  dom enica  — om aw ia „dni” m ające szcze­
gólne znaczenie dla życia Kościoła. „Dni” te obchodzi się w  n iedzielę. Są to: 
„św iatow y dzień pokoju, dzień m odlitw  o zjednoczenie chrześcijan, dzień 
m odlitw  o pow ołania kapłańskie i zakonne, św iatow y dzień środków  m aso­

17*
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w ego przekazu, n iedziela m isyjna itp. W yżej w ym ien ione dni nie są niczym  
innym  jak tylko podkreśleniem  w rażliw ości chrześcijańskiej w spólnoty na 
pew ne problem y dotyczące życia całego K ościoła czy też chrześcijanina w e  
w spółczesnym  św iecie. W yznaczając obchód tych  dni na poszczególne n ie­
dziele należy:
1) zachow ać w łaściw ą naturę celebracji liturgicznej danej niedzieli;
2) zdać sobie spraw ę z charakterystyki poszczególnych okresów  liturgicz­

nych;
3) pam iętać, że zgrom adzenie liturgiczne n ie  m oże być m iejscem  do rozw aża­

nia w szystk ich  problem ów  nurtujących w spólnotę chrześcijańską, pon ie­
w aż liturgia ,,nie w yczerpuje całej działalności K ościoła” (KL 9). Liturgia

celebruje n ie idee, lecz zbaw cze m isterium  osoby i dzieła Jezusa Chrystusa 
i dlatego nie m oże być m iejscem  dla om aw iania np. problem ów  technicznych. 
Obchód poszczególnych dni należy um ieścić w e w łaściw ym  kontekście litu r­
gicznym  (jak np. św iatow y dzień m odlitw  o pow ołania kapłańsk ie i zakonne 
obchodzi się w  IV -tą  niedzielę w ielkanocną czyli w  tzw. n iedzielę Dobrego 
Pasterza).

Ostatni artykuł pośw ięcony n iedzieli (F. N. A  p p e n  d i  n o, S tu d i recen ti 
sulla  dom enica ) podaje bieżącą b ibliografię dotyczącą dnia Pańskiego. Autor 
dzieli ją na pięć części. P ierw sza część om aw ia książki i artykuły dotyczące 
dnia Pańskiego w  aspekcie etycznym  (aktualizacja III przykazania i cnoty  
religijności). Druga część pośw ięcona jest studiom  i opracow aniom  dotyczą­
cym  n iedzieli z  punktu w idzenia przepisów  prawa kanonicznego. Trzecia 
część zaw iera om ów ien ie pozycji bibliograficznych ujm ujących n iedzielę  
w  aspekcie ek lezjalnym  (struktura zgrom adzeń liturgicznych i eucharystycz­
nych w  pierw szych w iekach), antropologicznym , eucharystycznym , paschal­
nym , duchow ym  oraz politycznym . B ibliografia zaw arta w  czwartej części do­
tyczy niedzielnych praktyk religijnych. O statnia część om aw ia pozycje do­
tyczące n iedzieli w  kontekście w spółczesnej sekularyzacji.

A rtykuły prezentow ane w  om aw ianym  num erze dają m ożliw ie w szech­
stronny obraz n iedzieli. S łużyć m ogą w szystk im  zainteresow anym  problem a­
tyką dnia Pańskiego jako m ateriał do dalszych studiów  w  tak w ażnym  dzi­
siaj zakresie.

ks. S tan isław  C złapa, P elp lin

2. Słow o Boże w  liturgii

W liturgii w ystępują dw a czynniki: personalny i rzeczowy. P ierw szy jest 
istotny  i podstaw ow y. L iturgia dzieje się i jest praktykow ana, bo działają  
osoby: boskie i ludzkie. N a ich usługach są rzeczy, słow a, cerem onie i gesty.

W liturgii dokonują się r e l a c j e  m i ę d z y o s o b o w e  zarów no w  u k ła­
dzie pionow ym : B óg i człow iek, jak też w  układzie poziom ym  wzbogaconym  
układem  pionow ym : „gdzie dw óch lub trzech grom adzi się w  im ię m oje, 
tam  ja jestem  pośród n ich” (Mt 18, 20). M ożna m ów ić o skierow aniu się B o­
ga w  stronę człow ieka, o Jego nastaw ieniu  na to, co ludzkie, i jest to an- 
tropocentryzm  Boży. Można też m ów ić o odw iecznym  poszukiw aniu Boga  
przez człow ieka, o otw arciu się człow ieka na to, co Boże, i  jest to teocen - 
tryzm  ludzki.

Te d w ie w ielkości osobow e, B óg i człow iek, m ogą naw iązać łączność 
i osiągnąć zjednoczenie poprzez znaki, słow a i czyny. Poniew aż „osobow ość” 
jest w artością niepozbyw alną, przeto osoba objaw ia się i ofiaruje siebie  
drugiej osobie zaw sze tylko w  sym bolu, w  znaku rzeczow ym  lub słownym . 
Spostrzeżenie to w yjaśn ia  nam  od strony personalistycznej, dlaczego czyn­
ność liturgiczna, pojęta jako „m iejsce” spotkania osób, n ie m oże być po­
zbaw iona elem entu  słow nego, jeżeli ona m a być czynnością interpersonalną.
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Za obecnością elem entu  słow nego w  obrządzie liturgicznym  przem aw ia  
ponadto a r g u m e n t  h i s t o r i o z b a w c z y .  Spodobało się B ogu w  swej 
dobroci i m ądrości objaw ić ludziom  sam ego siebie, lecz n ie po to, by ludzie 
w ięcej o N im  w iedzieli, to  znaczy n ie dla ich zbudow ania intelektualnego. 
Bóg w  sw ej m iłości zw raca się do ludzi, aby ich zaprosić i przyjąć do w spól­
noty z sobą, a jest to w spólnota Ojca i Syna i Ducha. P lan  ten  urzeczyw istnił 
B óg w  historii przez sWoje czyny i słow a w ew nętrzn ie ze sobą pow iązane. 
„Haec revelationis oeconom ia fit gestis verbisque intrinsece inter se conne- 
x is” (KO 2). Taki sposób działania Bożego najw yraźniej u jaw nił się i osiąg­
nął pełn ię w  osobie Jezusa Chrystusa. Jego słow a i czyny stanow ią jedno 
m isterium  zbaw ienia i pojednania.

M isją K ościoła C hrystusow ego jest nie co innego, jak tylko realizacja  
czynów  i słów  Chrystusa. R ealizacja jest kontynuacją, to  znaczy przedłuże­
n iem  w  czasie i  przestrzeni tego, co m ów ił i czynił Jezus Chrystus dla zba­
w ien ia  i pojednania ludzkości z B ogiem . W posłannictw ie K ościoła słowo  
i sakram ent znajdują się obok sieb ie i w ystępują  W ścisłym  pow iązaniu. Tak 
było od początku ew angelizacji: „nauczajcie w szystk ie narody, udzielając im  
chrztu”, „kto uw ierzy i przyjm ie chrzest, będzie zbaw iony” (Mt 28, 19; Mk 
16, 16). Ś w ięty  P aw eł m ów iąc o w ierze akcentow ał posługę słow a, gdyż w ia ­
ra rodzi się ze słuchania słow a Bożego (por. Rz 10, 17).

W liturgii rozbrzm iewa słow o ludzkie, sk ierow ane od człow ieka do Boga 
oraz słow o Boże, od Boga do człow ieka. C zytanie P ism a św. podczas liturgii, 
to  głoszenie tego, co Bóg objaw ił lub czyn ił dla ludzkości w  ciągu dziejów. 
Proklam acja słow a Bożego, to m em oria  m agnalium  Dei. L iturgia słow a to 
jedna z form  anam nezy (oprócz anam nezy sakram entalnej) rozum ianej jako 
w spom nien ie w ielk ich  dzieł zbaw czych dokonanych w  historii przez Boga dla 
Ludu Bożego.

W spom nienie (m em oria ) h istorii zbaw ienia ma dla w spółczesnego Ludu 
szłości, o jak ieś przyw ołanie na pam ięć osób, rzeczy, w ypow iedzi („logiów ”) 
Bożego specjalne znaczenie. N ie chodzi tu ty lko  o przypom nienie sobie prze- 
lub zdarzeń z głębi w ieków , które m ogą m ieć w artość inform acji, pouczenia 
in telektualnego i zbudow ania m oralnego.

M em oria  to pam iątka aktualizująca w ydarzenia lub naukę Bożą w  spo­
sób żyw y i rzeczyw isty. C zyny Boże raz dokonane zachow ują sw oją wartość 
dla ludzi w szystk ich  czasów , którzy zgrom adzeni w  Duchu Św iętym  „wspo- 
rrfinają” je  w  postaw ie w iary  i dziękczynienia. Czynność w spom nienia, jest 
tu  czynnością uobecnienia.

W św ietle  tak  rozum ianej anam nezy należy przyjm ować spotykane w  l i ­
turgii określenia: „dziś”, „teraz”, „tu” i „my", łączone ze w spom nieniem  m i­
nionych faktów  zbawczych.

W tym  kontekście na leży  rozum ieć w yrażenia zastosow ane w  m odlitw ach  
eucharystycznych: „Boże Ojcze, m y słudzy T w oi oraz lud Twój św ięty, w spo­
m inając błogosław ioną m ękę, zm artw ychw stanie oraz chw alebne w niebow stą­
p ien ie T w ojego Syna, Pana naszego, Jezusa Chrystusa, składam y (...) ofiarę 
czystą...” (I); „W spom inając (...), ofiarujem y Tobie Boże...” (II, por. III). „Ob­
chodząc dzisiaj pam iątkę (m em oria le ) naszego odkupienia, w spom inam y  
śm ierć (...), oczekując Jego przyjścia w  chw ale...” (IV).

L iturgia słow a jest zw yk le  podporządkowana czynności sakram entalnej 
i ją uprzedza. Jednakże n iezależn ie od tego, czy  ona tow arzyszy jakiejś obrzę­
dowości, czy n ie  tow arzyszy, liturgia słow a, jako celebra tio  v e rb i d iv in i, sama 
w  sobie je s t anam nezą, jest uobecnieniem  czynów  Jahw e dokonanych w  h i­
storii zbaw ienia. D latego w  teologii m ów i się o „sakram entalności” słowa, 
jak  się m ów i o „słow ności” sakram entu. S łow o m a moc jakby sakram entu, 
a sakram ent działa z m ocą jakby słow a Bożego stw órczego i uśw ięcającego. 
W teolog ii św . P aw ła n ie tylko sakram ent jest znakiem  łaski, zbaw ienia, ży­
cia itd ., lecz: także żyw e słow o apostolskiej posługi jest słow em  łaski, słowem  
pojednania, zbaw ienia, życia w ieczn ego  i uśw ięcenia; jest po prostu słowem ,
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z którym  Bóg w iąże sw ą zbawczą obecność i działanie. Słow o apostoła jest 
zatem  słow em  sam ego Boga.

W okresie reform acji została zakłócona rów nowaga w  docenieniu e le ­
m entu słow nego i sakram entalnego. Upraszczając nlieco tem at, m ożna przed­
staw ić sytuację znaną w  tym  czasie w  K ościele w  sposób następujący: pro­
testanci skoncentrow ali się na słow ie budującym  w iarę, katolicy na sakra­
m encie dającym  łaskę uspraw iedliw ienia; pierw si k ładli nacisk na w iarę, 
drudzy na opus opera tu m . Do dziś dla neopastora prym icją jest w ygłoszenie  
kazania w  kościele, dla neoprezbitera katolickiego — Msza św. U  protestan­
tów  zwraca się uw agę na częstą lekturę biblijną i na nabożeństw a, których  
centrum  stanow i Biblia; u katolików  m ówi się o częstym  przyjm owaniu N aj­
św iętszego Sakram entu i praktykach eucharystycznych, jak adoracja, n aw ie­
dzenie, procesja teoforyczna, b łogosław ieństw o. E w angelik  dba o oprawę, 
w ygląd zew nętrzny i w łaściw e m iejsce przechow yw ania Biblii; katolik oka­
zuje w ie le  pietyzm u i nam aszczenia w  traktow aniu N ajśw iętszego Sakra­
m entu: składa go na obrusie, w  naczyniu złotym  lub pozłacanym , otacza  
kw iatam i, św iatłem ...

N ierów ny brak pietyzm u dla słow a Bożego ·— u jednych, lub dla sakra­
m entu — u drugich, pow inien należeć już do przeszłości. D ocenianie obydw u  
elem entów  zbaw czych w ym aga długofalow ej form acji. Zdanie ojców  soboru, 
że Bóg zbaw ia i uśw ięca „gestis verbisque intrinsece inter se connexis” 
(KO 2) nakłada obow iązek duszpasterski w prowadzenia rów now agi w  działa­
niu apostolskim , posługującym  się słow em  i sakram entem . Sakram ent zakła­
da w iarę, w iara w yrasta na fundam encie słowa.

D ow artościow anie liturgii słow a w  K ościele katolickim  zaznacza się 
m. in. w e  w zbogaceniu czytań m szalnych, w e  w prow adzeniu liturgii słow a do 
liturgii sakram entów  i niektórych sakram entaliów  oraz w  zaleceniu nabo­
żeństw  biblijnych.

T rzecią racją, dla której zgrom adzenie liturgiczne n ie pow inno być po­
zbaw ione słow a Bożego, jest m o m e n t  w y c h o w a w c z y .  Chodzi o for­
m ację na p łaszczyźnie w iary religijnej i nadprzyrodzonej, w iary żywej rzu ­
tującej ow ocnie na poziom postępow ania m oralnego.

Francuski teolog, François P i c a r d ,  m ówi, że liturgia jako czyn ludzki 
jest kultem  czyli uw ielb ien iem  Boga, a jako czyn Boży jest ona kulturą  
i w ychow aniem  człow ieka. Tym , który uśw ięca i uszlachetnia człow ieka jest 
sam Bóg.

W konstytucji liturgicznej znajdujem y podobne sform ułow anie: „Jakkol­
w iek  liturgia jest przede w szystk im  oddaw aniem  kultu  Bożem u M ajestatow i, 
zaw iera jednak rów nież bogatą treść dla pouczenia w iernego ludu. (...) W li­
turgii bow iem  Bóg przem aw ia do sw ego ludu, Chrystus w  dalszym  ciągu g ło­
si E w angelię, lud zaś odpow iada Bogu śpiew em  i m odlitw ą. (...) I tak w iara  
uczestników  w zrasta, a dusze w znoszą się ku Bogu...” (nr 33).

Słow o Boże w yjaśnione i zastosow ane do życia w  hom ilii prom ieniuje  
w ielką mocą. Ono ośw ieca, porusza, oczyszcza, uśw ięca, inspiruje, rozpala 
i m obilizuje. Słow o liturgiczne zm ierza przede w szystk im  do tego, by form o­
w ać now ego człow ieka, człow ieka Bożego, człow ieka wiary. Sakram enty i ob­
rzędy praktykow ane bez ducha w iary żywej prowadzą łatw o do obrzędow ości 
form alnej, do rytualizm u, do pustej form y bez treści, bez życia. Duszpasterz, 
jako educator in  fide  (DK 6), doceniając katechetyczną i form acyjną funkcję  
liturgii w  ogóle, a zw łaszcza jej w arstw y słow nej (biblijnej), n ie będzie m in i­
m alizow ał posługi słow a celebrując ją w  tem pie „cichym  i przyspieszonym ”, 
ani też n ie będzie jej zbytnio rozbudow yw ał redukując z kolei obrzęd sakra­
m entalny do m inim um  (kazanie pół godziny, reszta M szy św. wraz z ogłosze­
niam i — tylko 10 minut).

W zw iązku z funkcją w ychow aw czą słow a w  liturgii należałoby przedy­
skutować źródło zjaw iska „przegadania” M szy św. i innych obrzędów; jest 
to zjaw isko coraz częstsze i n iepokojące tak sam o jak m inim alizm  obrzędowy.
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Reasum ując to, co było pow iedziane w  części pierw szej, należy podkreś­
lić, że trzy racje przem aw iają za obecnością i dow artościow aniem  słow a w  l i ­
turgii, zw łaszcza słow a Bożego:
-̂ · personalizm , skoro w  liturgii liczy się czynnik  osobowy;
~  m om ent historiozbaw czy (Boży sposób działania w  h istorii zbaw ienia — 

■ fa c tis  verb isqu e), skoro posługa słow a jest anam nezą tego co zostało okre­
ślone jako „w ielk ie spraw y Boże” (m agnalia Dei);

— m om ent w ychow aw czy, skoro sakram enty zakładają wiarę, ją ożyw iają  
i  są w ezw aniem  do m oralnego sty lu  życia.

ks. M arian P isarzak  MIC, S kórzec  k. S ied lec

3. O dpraw ianie M szy św . — binacja, czas, koncelebrow anie

W zakresie ustaw odaw stw a kościelnego obejm ującego norm y celebracji 
w zględnie koncelebracji eucharystycznej dotąd brakuje ostatecznych usta­
leń (now y kodeks jest w ciąż spraw ą przyszłości). D otychczasow e postano­
w ienia, raz po raz uzupełniane i w yjaśn iane, n ie zaw sze docierają w  teren  
duszpasterski tak, by były  w ykluczone w szelk ie w ątpliw ości. N in iejszy z e ­
staw  przepisów  kościelnych w  tej m aterii jest próbą dania odpow iedzi na 
kw estie, które zrodziły się u kapłanów  zaangażow anych duszpastersko.

B i n a c j a  i  t r y n a c j a

T ylko biskup rezydencjalny i ten, komu może on delegow ać to upraw ­
nienie, m ianow icie biskup koadiutor, biskup pom ocniczy oraz w ikariusz ge­
neralny, ma praw o zezw olenia kapłanom , z pow odu braku kleru  i dla słusz­
nej przyczyny, ażeby m ogli dw a razy odpraw iać Mszę św. w  dni pow szed­
nie, a naw et trzy razy w  n iedziele i św ięta  nakazane, o ile dom aga się tego  
praw dziw a konieczność duszpasterska к 

. B iskupi polskich diecezji korzystając z pow yższego upraw nienia w ydali 
odpow iednie dekrety, w  których zezw alają kapłanom  binow ać lub trynow ać  
w  określone dni. Aby być zorientow anym  w  tej dziedzinie, w ystarczy zapoz­
nać się z treścią roczników  odpow iednich „W iadom ości D iecezjalnych” lub  
„K ronik”

C z a s  c e l e b r o w a n i a

Odprawianie Mszy św. zacząć m ożna najw cześniej na godzinę przed ś w i­
tem , najpóźniej o godzinie pierw szej po południu (13.00) — tak brzmiała za­
sada K odeksu Praw a K anonicznego (kan. 821 §1). W 1957 r. P i u s  X II orzekł, 
że na odpraw ianie Mszy św . w  godzinach popołudniow ych, naw et codzien­
nie« może pozw olić ordynariusz m iejsca, jeżeli tego w ym aga dobro znacznej 
liczby w iernych 3.

Od roku 1964 na podstaw ie m otu proprio P astora le  m unus P a w ł a  VI 
prawo zezw alania kapłanom , dla słusznej przyczyny, na odpraw ianie Mszy,

, · -,1 Motu proprio P astorale  m unus, nr 2. Zob. P osoborow e p raw odaw stw o  
kościelne, zebrał i przetłum aczył ks. E. S z t a f r o w s k i ,  t. 1, W arszawa 1967, 
nr. 6 (uwaga: w  dalszym  cytow aniu cyfra oznacza num er m arginesow y całego  
zbioru PPK).

2 D okum enty praw no-liturgiczne diecezji polskich za lata 1961— 1970 za­
m ieszczono w  drugim tom ie zbioru: P raw odaw stw o  K ościoła w  Polsce, zebrał
i przetłum aczył ks. T. P i e r o n e k ,  W arszawa 1974.
■ - 3 Motu proprio P i u s a  XXI z 19 m arca 1957 r. Zob. Acta A postolicae S e ­

dis 41(1957)177.
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św. o jak iejkolw iek  godzinie dnia i udzielanie K om unii św. w ieczorem , po­
siada każdy biskup m iejscow y i ten, kom u przekaże to upraw nienie, kon­
kretnie — biskup koadiutor, biskup pom ocniczy i w ikariusz generalny *.

Na podstaw ie reskryptu papieskiego C um  adm otae  (6 XI 1964) pow yższe 
upraw nienie przysługuje także w yższym  przełożonym  zakonnym . Mają oni 
prawo zezw alania ze w zględu na dobro zakonników , tylko sw oim  podw ład­
nym, dla słusznej przyczyny, ażeby m ogli odpraw iać Mszę św. w_ sw oich do­
mach o dow olnej godzinie dnia, n ie  naruszając jednak upraw nień ordyna­
riusza m iejsca, gdy chodzi o m szę odpraw ianą dla pożytku w iern y ch 5.

N ie jest spraw ą prostą spraw dzić, czy i na ile ordynariusze zakonni sk o­
rzystali z upraw nień im  przysługujących. Z w ypow iedzi kapłanów  zakon­
nych przy różnych okazjach (zjazdy, kursy) w nosić m ożna o niedopilnow aniu  
tej sprawy.

T ylko n iektórzy ordynariusze d iecezjaln i w ydali już ogólne pozw olenia  
sw oim  kapłanom  i kapłanom  pracującym  w  ich  diecezji, na m ocy których  
mogą celebrow ać Mszę św. o dow olnej porze dnia, gdy naw et n ie  zachodzi po­
trzeba duszpasterska. Tak jest np. w  diecezji w rocław skiej od 1969 r. W każ­
dej natom iast diecezji istn ieje  odpow iednie pozw olenie na odpraw ianie Mszy 
św. popołudniowej lub w ieczornej dla racji duszpasterskich. Czytając teksty  
tych pozw oleń dochodzi się do w niosku, że brak w  naszych diecezjach jed ­
nolitej praktyki w  tym  w zględzie. Nadto, m aksym alne m ożliw ości jakie po­
siadają ordynariusze m iejsca, są przez nich w  praktyce daw kow ane w  sp o­
sób ograniczony. W sam ych zaś dekretach zauw aża się brak jednolitej term i­
nologii. M ówi się o m szach w ieczornych i rozum ie się przez to M sze św. ce­
lebrow ane w  porze bądź od godziny 16 do 20, bądź od 15 do 20, albo też m ów i 
się o m szach popołudniow ych od 13 (czasem  od 15) do 20. W niektórych de­
kretach m ów i się ogóln ie o pozw oleniu  „na m sze w  godzinach popołudnio­
w ych lub w ieczornych”. A zatem  w  przypadku każdego kapłana istn ieje  po­
trzeba zapoznania się dokładnie z ustaw odaw stw em  konkretnej diecezji, 
w  której pracuje on duszpastersko; zobow iązani są do tego zw łaszcza kapła­
n i zakonni, przenoszeni do sw ych placów ek położonych na terenie różnych  
diecezji ·.

K o n  c e l e b r a

K oncelebra M szy św., oprócz w ypadków , w  których jest nakazana sa­
m ym  obrzędem , m oże m ieć m iejsce bez specjalnego pozwolenia:
a) w  czw artek W ielkiego Tygodnia, gdy idzie o  m szę krzyżm a (w dzień) 

i m szę W ieczerzy Pańskiej (wieczorem );
b) podczas m szy odpraw ianych na soborach, zebraniach biskupów  i sy ­

nodów;
c) z okazji m szy odpraw ianych przy benedykcji opata.

Ponadto, za pozw oleniem  ordynariusza (w  tym  także w yższego przełożo­
nego zakonu kleryckiego), który też decyduje o tym , czy kancelebra jest 
w skazana, m oże ona m ieć m iejsce:
a) w  w ypadku m szy konw entualnej lub głów nej (w spólnotow ej) odpraw ianej 

w  kościele, ew entualn ie  w  kaplicy,
b) w e  Mszach św iętych  odpraw ianych z okazji jakichkolw iek  zjazdów  czy  

spotkań (np. rekolekcji, kursu, pogrzebu) kapłanów  czy to diecezjalnych, 
czy też zakonnych.

K ierow anie na terenie diecezji dyscypliną dotyczącą koncelebry należy

4 P astorale  m unus, nr 4 (PPK  nr 8).
5 C um  adm otae , nr 1 (PPK  nr 258).
6 T ego rodzaju dokum enty są  m i dostępne tylko za lata 1961—1970 (zob. 

przypis 2).
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do biskupa, to znaczy do w ładzy  diecezjalnej, n aw et w  odniesieniu do w y ję ­
tych kościołów  i kaplic półpublicznych. Gdy jednak chodzi o decyzję co do 
tego, czy koncelebra jest w skazana oraz o sam o pozw olenie na koncelebrę, to. 
w  odniesien iu  do w łasnych kościołów  i kaplic jest to  spraw ą każdego ordy­
nariusza, a także w yższego przełożonego zakonów  nie w yjętych  i stow arzy­
szeń kleryckich prow adzących życie w spólne bez składania jednak ślubów  
zakonnych.

G dzie jest duża liczba kapłanów , kom petentny przełożony (to znaczy  
przełożony lokalnego kościoła, proboszcz, adm inistrator, rektor...) może ze­
zw olić na koncelebrę także k ilka razy w  ciągu tego sam ego dnia, jednakże- 
w różnym  czasie lub w  różnych m iejscach św ię ty c h 7.

O gólne pozw olenie na koncelebrę posiada w  Polsce zdaje się ty lko diece­
zja lubelska, od 1970 r.8 Spraw a w ym aga szczegółow ej kw erendy w  dokum en­
tacji i1 w  organach urzędow ych poszczególnych d iecezji i zakonów.

S z c z e g ó l n y  p r z y w i l e j  k o n c e l e b r o w a n i a

K oncelebra m szalna w yraża jedność kapłaństw a i ofiary oraz całego L u­
du Bożego — oto jej znaczenie teologiczne i zasadnicze; w zgląd na splendor 
czyli m om ent uroczystościow y i racje praktyczno-organdzacyjne schodzą na  
pozycje dalsze. D la podkreślenia znaczenia (wagi, znaku) obrzędu koncelebry  
lub też jego św iątecznego charakteru, w olno w  t y m  s a m y m  d n i u  
w i ę c e j  r a z y  odpraw iać lub  koncelebrow ać w  następujących w ypadkach:
a) Kto w  W ielki C zwartek odpraw iał lub koncelebrow ał Mszę św . Krzyżma, 

m oże rów nież odpraw iać lub koncelebrow ać M szę św . W ieczerzy Pańskiej.
b) Kto odpraw iał lub koncelebrow ał pierw szą m szę w ielkanocną (w  nocy), 

m oże odpraw ić lub koncelebrow ać drugą Mszę św. w ielkanocną (w N ie­
dzielę Z m artw ychw stania).

c) W Boże N arodzenie w szyscy kapłani mogą odpraw iać lub kancelebrow ać 
trzy M sze św ., gdy są odpraw iane w  przepisanym  czasie.

d) Ci, którzy z racji synodu, w izytacji pasterskiej lub spotkań kapłanów,, 
koncelebrują zj biskupem  lub jego delegatem , m ogą w edług uznania tegoż 
biskupa, jeszcze raz odpraw ić ze w zględu  na pożytek w iernych. To samo 
odnosi się do spotkań zakonników  z w łasnym  ordynariuszem  lub jego* 
delegatem .
T yle pow iedziano w  roku 1970 w ydając now y m szał r zy m sk i9.
P oniew aż do S tolicy  A postolskiej nap łynęły  liczne pytania dotyczące 

w łaściw ej interpretacji tych przepisów  z 1970 r., K ongregacja K ultu Bożego  
w  1972 r. w yjaśn iła  co następuje:
a) C złonkow ie kapituł, jak rów nież członkow ie w spólnot jakiegokolw iek  

instytutu  doskonałości, którzy m ają obow iązek odpraw iania z racji dusz­
pasterskich (choćby dwa lub trzy razy), m ogą w  tym  sam ym  dniu konce­
lebrow ać m szę konw entualną lub w spólnotow ą. N ależy bow iem  doceniać 
i popierać koncelebrow anie Eucharystii w e  w spólnotach. K oncelebra w y ­
raża i um acnia braterskie w ięzy  łączące w zajem nie prezbiterów  oraz ca­
łą w spólnotę, poniew aż w  takim  spraw ow aniu Ofiary, w  którym  w szyscy  
uczestniczą św iadom ie, czynn ie i  w  sposób każdem u w łaściw y, jaśniej 
ukazuje się działanie całej w spólnoty  oraz m a m iejsce szczególne u jaw ­

7 KL 57; Instrukcja E ucharisticum  m ysterium ., nr 47; R itu s servan du s in  
concelebratiane M issae, nr 3; In stitu tio  gen era lis M issalis R om ani, nr 153— 
157. (zob. PPK , nr 11687—96).

e P ra w o d a w stw o  K ościoła  w  Polsce, d z. cy t., n r 547.
9 In stitu tio  genera lis M issalis R om ani, nr 158. Treść tego num eru zosta­

ła dokładnie powtórzona w  wyd. 2 M issale R om anum  (1975).
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nienie Kościoła w  jedności ofiary i kapłaństw a, w jednym  dziękczynieniu  
w okół tego sam ego ołtarza.

b) Kto koncelebruje Mszę św . głów ną z racji w izytacji pasterskiej albo ja ­
kiegoś szczególnego spotkania kapłanów , na przykład zjazdu duszpaster­
skiego, kongresu, p ielgrzym ki, pogrzebu, ten, w  m yśl num eru 158 „Wpro­
w adzenia ogólnego do M szału R zym skiego”, może po raz drugi odpraw ić 
Mszę św. dla pożytku w iernych.

c) B iskupi i kom petentni przełożeni dopilnują jednak, aby w e  w spólnotach  
i na zebraniach (zjazdach) kapłanów  koncelebra była  spraw ow ana z god ­
nością i praw dziw ą pobożnością przez w ykonanie w szystk ich  części Mszy  
św. zgodnie z ich naturą, zachow anie rozróżnienia funkcji i  obow iązków , 
doceniając przy tym  znaczenie śp iew u i m ilczenia.

d) Kapłanom , którzy odpraw iają Mszę św. z racji duszpasterskich, a n astęp ­
nie lub w cześniej koncelebrują, n i e  w o l n o  p r z y j m o w a ć  z żadn e­
go tytu łu  s t y p e n d i u m  za m szę koncelebrow aną.

e) N ależy każdem u kapłanow i zagw arantow ać możność indyw idualnego o d ­
praw iania M szy św., bez dyskrym inow ania n ie koncelebrującegole.

Treść punktu d) została potw ierdzona raz jeszcze przez K ongregację S a ­
kram entów  i K u ltu 11. M szy koncelebrow anej w e w spólnotach i na zebra­
niach kapłanów  z  racji podanych w  punkcie a) i b), n ie  m ożna staw iać na  
rów ni z m szą binow aną czy trynow aną dla pożytku w iernych, której stypen­
dium przeznacza się zw yk le na sem inarium , dzieła m iłosierdzia lub na szcze­
gólne potrzeby diecezji.

Na zakończenie pow yższych zagadnień dyscypliny celebracji m sza ln ej. n a ­
suw a się propozycja zrealizow ania w e w spólnotach diecezjalnych i zakonnych  
ogólnego pozw olenia na koncelebrę oraz na m ożliw ość celebrow ania M szy św. 
w  dowolnej porze dnia, gdy zajdzie potrzeba pryw atna kapłana. Kapłani zaś 
pow inni przem yśleć istotne i teologiczne racje, dla których w ładze kościelne 
darzą szczególnym  uprzyw ilejow aniem  M szę św. koncelebrow aną.

ks. M arian P isarzak  MIC, Skórzec k. S iedlec

i .  Spraw ow anie „liturgii” pod nieobecność kapłana

Zjaw isko spraw ow ania „ liturgii” bez urzędow ego przedstaw iciela K ościo­
ła  staje się w  Europie zachodniej coraz częstsze. D okonuje, się ono okazjonal­
nie w  w ypadku choroby kapłana-duszpasterza czy innego typu nieobecności, 
albo najczęściej pod nacisk iem  okoliczności. Zachodzą coraz częstsze w ypadki 
niem ożności w ykonyw ania posługi duszpasterskiej zw łaszcza w  m ałych  
w spólnotach. Spraw ow anie w ięc „ liturgii” bez kapłana nie w ypłynęło  z te ­
oretycznych rozważań teologicznych dotyczących dow artościow ania roli 
laikatu  w  K ościele. Coraz w ięcej diecezji n ie jest w  stanie obsadzić w szyst­
kich placów ek.

Z ankiety  przeprowadzonej w e Francji (ankieta ta została szczegółow o  
om ów iona w  nr 130 La M aison Dieu) w ynika, że w  67 diecezjach odbyw ają  
się takie zgrom adzenia liturgiczne regularnie. W 16 d iecezjach odbyw ają się

10 Sacra Congr. pro Cultu D ivino, D eclaratio  de concelebratione, 7 augusti 
1972, A AS 64(1972) 562 (por. PPK  nr 9034).

11 M ożliwość koncelebrow ania dana także tym , którzy są zobow iązani ce ­
lebrow ać dla dobra w iernych, jest przew idziana n ie dla r a c j i. m aterialnych, 
lecz jedynie dla racji duchowych, aby kapłani uczestniczyli w e M szy św. p eł­
niej i w  sposób im  w łaściw y, a n ie  jak św ieccy. Dochodzi nadto m ożliw ość  
w yrażenia i pogłębienia w  ten sposób braterstwa i solidarności m iędzy kapła­
nam i. Zob. N otitiae 11(1975)287 n. .
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one sporadycznie, okazjonalnie. Tylko w 9 d iecezjach spraw ow anie „liturgii” 
bez kapłana nie jest stosow ane (Aire, D ax, L ille, Nanterre, N antes, Saint 
Denis, le  Puy, Vannes). Szczególow sze dane dotyczące diecezji przedstaw iają  
się następująco:
a. Spraw ow anie „ liturgii” bez kapłana dotąd nie zachodziło — 9

przew iduje się w  przyszłości ■— 1
nie przew iduje się — 8

b. Spraw ow anie „ liturgii” bez kapłana okazjonalne — 16
przew iduje się rozwój — 9
nie przew iduje się rozw oju — 7

c. Spraw ow anie „ liturgii” bez kapłana regularne — 6?
jedynie w  parafiach odosobnionych — 18
w  parafiach „norm alnych” — 47

W 384 parafiach spraw ow ano okazjonalnie „ liturgię” bez kapłana, nato­
m iast aż w  725 dokonyw ano tego regularnie. N ajw ięcej parafii z tego typu  
„liturgią” istn ieje w  diecezjach: Arras, Nancy, Sens, Rouen, Poitiers, Autun, 
Lyon К У

N ie istn ieje  dotychczas podobna ankieta w  odniesieniu do sytuacji w  R e­
publice Federalnej N iem iec. W iadomo jedynie, że niektóre diecezje np. Mo­
nachium —F reising w ydały  w yjaśn ien ia  iż udział w  spraw ow anej liturgii bez 
kapłana zadośćczyni w ym aganiom  II przykazania kościelnego. Duże do­
św iadczenie w  zakresie tego typu służby Bożej posiada bp H ugo A u f  d e r -  
b e .c k  (NRD)2.

W iadomą jest rzeczą, że „liturgia” bez udziału kapłana n ie jest w y m y ­
słem  naszych czasów. B yła ona szeroko rozw inięta np. na W ęgrzech w  cza­
sie n iew oli tureckiej (1526— 1731). Spraw ujących ten  typ służby Bożej nazy­
w ano licen tia ti. Synody i poszczególni biskupi w yd aw ali szczegółow e prze­
pisy norm ujące w ykonyw anie przez licen tia ti funkcji, jak rów nież odnoszące 
się ' do sposobu ich ubioru i ż y c ia 3. Na podobną służbę Bożą w skazują kro­
niki w ie lu  w spólnot w  diasporze niem ieckiej. Kronika pewnej parafii berliń ­
skiej w spom ina o spraw ow aniu „liturgii” przez przedstaw iciela laikatu, dy­
rektora banku. M iała ona następujący przebieg: 1. pieśń, 2. czytanie ew an­
gelii i w yjaśn ien ie jej, 3. p ieśń  m szalna (M esslied ), 4. m odlitw a k oń cow a4.

D otychczas nie jest ustalona nom enklatura dla tak spraw owanej służby  
Bożej. Spotyka się następujące określenia: służba Boża bez kapłana (priester­
loser G ottesdienst), służba Boża laikatu (L aien go ttesd ien st), nabożeństwo sło ­
w a Bożego (W o rtg o ttesd ien st), stacyjna służba Boża (S ta tio n g o tte sd ien st), spra­
w ow anie K om unii św iętej (K om m u n ion feier). W kręgach NRD przyjęło się 
określenie stacyjna służba Boża 5.

, ' Spraw ow anie „liturgii” bezi kapłana pociągnęło za sobą potrzebę pew nych  
oprącowań. N arodowe Centrum L iturgiki Pastoralnej w  Paryżu opracowało: 
G uide des an im ateurs a ssem blées dom in icales en  l’absence du  p re tre , Paris 
1976. Środow isko niem ieckie posiada rów nież sw oje opracow anie: Bernard  
F r e i ,  P ries terlo ser G o ttesd ien st. M odelle und A nregungen , Regensburg  
1976.

Ta ostatnia pozycja opracow ana została przez grupę w iernych pod prze­

' 1 Inform ations. B ulletin  m ensuel du Centre N ational de Pastoral L itur­
gique 68(1977)4—8.

2 H. A u f  d e r  b e c k ,  Son n tagsgo ttesd ien st ohne P riester, w: G em einde  
im ' H errenm ahl, w yd. Th.. M a a s - E w e r d t  i Kl .  R i c h t e r ,  W ien 1976, 
91—96.

,-3 K. J u с h a s z, Laien  im  D ienst d er  Seelsorge w ährend  d er T ü rken h er­
rschaft in  Ungarn, M ünster 1966, 84—95.

4 H. A u f  d e r b e c k ,  art. egt., 97.
5 T am że, 94—95.
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w odnictw em  B. F r e i a .  W spółpraca laikatu  zaznaczyła się szczególnie w  od­
n iesien iu  do dyspozycji hom ilii przy m edytacji, jak rów nież dziękczynienia  
po kom unii św . Praca chce być jakąś pomocą d la  spraw ujących liturgię. 
N abożeństw o posiada następującą strukturę: 1. P ieśń  w ejścia. 2. Pozdrow ienie, 
3. W prowadzenie. 4. A kt pokuty. 5. K y r ie  — w ezw ania dostosowane do okresu  
roku liturgicznego. 6. C hw ała na w ysokości. 7. M odlitwa zgrom adzenia (ko­
lekta). 8. L iturgia Słow a: czytania, hom ilia, credo, m odlitw a powszechna. 
9. M odlitw y uw ielb ienia i dziękczynienia. 10. Kom unia św.: w prow adzenie, 
O jcze nasz, M odlitwa o pokój — znak pokoju, B aranku  B oży. 11. D ziękczy­
n ien ie — m ilczenie, m edytacja, śpiew . 12. M odlitwa zakończenia. 13. B łogo­
sław ieństw o — rozesłanie: Idźcie w  pokoju  lub Niech będzie poch w alon y J e ­
zus C h rystus.

Dobór czytań w  liturgii słow a bierze pod uw agę przede w szystk im  ludzi 
prostych. U w zględniono cyk l ABC. Zachowano rów nież podział ról (kom en­
tator, lektor, kantor). R ów nocześnie autor podaje pew ne w skazania m eryto­
ryczne. Zaliczyć do nich trzeba przede w szystk im  ostrzeżenie, by nabożeństw a  
te n ie sta ły  się katechezą. Mają być one proklam acją Słow a Bożego i m odli­
twą zgrom adzonego ludu.

B iskup A u f d e r b e c k  każe kłaść silny nacisk na św iadom ość związku  
z całym  K ościołem  tak  p ielgrzym ującym  — papież, biskup, jak  rów nież cier­
piącym  — w spom nienia o zm arłych e. N ie należy rów nież zatracać zw iązku  
m iędzy słow em  i sakram entem . Spraw ow ana bez udziału kapłana liturgia  
w inna posiadać rów nież charakter radosnego spotkania z Bogiem . W inna być  
zgrom adzeniem  w ierzących, zgrom adzeniem  w  którym  i przez które realizuje  
się uśw ięcen ie człow ieka i uw ielb ien ie Boga.

Na zakończenie w arto przypom nieć, że K o n sty tu c ja  o św ię te j L itu rg ii 
przew iduje m ożliw ość tak realizow anej liturgii. W artykule 35, 4 czytam y: 
„N ależy zalecać odpraw ianie św iętej liturgii S łow a Bożego... w  niedzielę  
i  św ięta, zw łaszcza w  m iejscow ościach gdzie n ie  ma kapłana. W takim  w y ­
padku niech nabożeństw em  kieruje diakon lub ktoś delegow any przez b isku­
pa”. Bezpośrednią zaś podstaw ę dla diecezji RFN stanow i postanow ienie  
ogólnoniem ieckiego synodu  dopuszczające taką m ożliw ość (zob. S yn oden bes­
chluss „G ottesd ien st” 2.4.3)

ks. B ogusław  N adolski TChr., Poznań

5. Centrum  H agiograficzne

Z in icjatyw y prefekta K ongregacji Sakram entów  i K ultu oraz arcybi­
skupa Paderborn J. Joachim a D e g e n h a r d t a  stworzono w  Paderborn  
Centrum  H agiograficzne, które będzie posiadało najw iększy  zbiór akt kano­
nizacyjnych.

A kta kanonizacyjne obejm ują trzy części:
1 dane b iograficzne danego św iętego czy błogosław ionego,
2. poszukiw ania w  zakresie religijnego i duchow ego życia,
3. w ybór m odlitw  i dokum entację dotyczącą cudów.

B iblioteka w  Paderborn posiada już 9 tys ięcy  kopii akt kongregacji 
rzym skiej. Była to podstawa do stworzenia w łaśn ie  tam  takiego ośrodka. 
K ongregacja pozostawać będzie w  stałym  kontakcie i  w spółpracy z centrum .

Św ieżo założone centrum  służyć ma pogłębieniu  życia religijnego, św ięci 
bow iem  są przykładam i takiego życia. Przede w szystk im  zaś służyć będzie  
ono badaczom  usiłującym  poznać h istorię Kościoła poszczególnych krajów.

B.N.

e T am że, 92—94.
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6. 23 Tydzień Studiów  L iturgicznych w Saint Serge

W dniach od 28 czerw ca do 1 lipca 1977 r. odbyła się w  Instytucie T eo­
logii Praw osław nej w  Paryżu kolejny 23 T ydzień Studiów  Liturgicznych. T y­
godnie Studiów  Liturgicznych odbyw ają się corocznie. Gromadzą one specja­
listów  z dziedziny liturgii różnych w yznań. Inicjatorem  sym pozjów  był zna­
ny łiturgista b elg ijsk i B. B o t t e .  O statni tydzień  pośw ięcony był zgrom a­
dzeniu liturgicznem u i  różnym  funkcjom  w  ram ach tego zgrom adzenia. Szcze­
gółow e problem y om aw iane były  w  następujących referatach: J. J. v o n  
A l l m e n  (prof. un iw ersytetu  w  N euchâtel) m ów ił na temat: C zy liturgia  
Kościoła ka lw iń sk iego  je s t szczególn ie k lerykalna?  M. Constantin A n d r o ­
n i  к o f  (prof. Instytutu T eologii Praw osław nej w  Paryżu) — Z grom adzen ie  
i Ciało C hrystu sa . Tożsam ość czy  różnica. P. M iguel A  r r a n z SJ (Rzym) — 
R ole w  zgrom adzen iu  litu rg iczn ym  w ed łu g  tes tam en tu  Pana naszego Jezusa  
C hrystusa. B. B o t t e  — Rola w sp ó ln o ty  w  „T radycji A p o sto lsk ie j” św . H i­
polita . E. B r a n i s t e  (prof, un iw ersytetu  w  Bukareszcie) — Zgrom adzenie  
litu rg iczne w  ram ach „ K o n sty tu c ji A posto lsk ich ”. H. G a z e l l e s  (Paryż) — 
Z grom adzen ie litu rg iczn e w  S ta rym  P rzym ierzu  i rola n iek tó rych  jego człon­
ków . E. C o t h e n e t  (Paryż) — L iturg ia  n ieb iańska  i liturgia  ziem ska  w e ­
dług A poka lipsy . H. I. D a i m a i s  (Paryż) —! S tru k tu ra  i podzia ł ról w  zgro­
m adzeniu  w ed łu g  tra d yc ji i w  p ra k tyce  K ościoła k o p ty jsk iego . P. M. G y  (Pa­
ryż) — S ło w n ic tw o  zgrom adzen ia . S. H e i t z (Düsseldorf) — Z grom adzen ie  
liturgiczne dziś. А. К  n  i a z e f  f  (Paryż) — R ola diakona w  zgrom adzen iu  
litu rg ii b iza n ty jsk ie j. N. K o u l o m z i n e  (Paryż) — Role litu rg iczne  to zgro­
m adzen iu  w ed łu g  teolog ii M ikołaja  A fanasiefa . M. P i e r r e  (Paryż) — Rola 
i m ie jsce  diakona w ed łu g  kanonu 18 Soboru  N icejskiego. E. M e 1 i a (Pa­
ryż) — P osługiw anie kap łań sk ie  i du szpastersk ie  liturga. B. N e u n h e u s e r  
(Bzym) — Z w ią zek  m ięd zy  kap łan em  i w ie rn ym i w  litu rg ii P iusa V i P a­
w ła  VI. J. P i n e l l  (Rzym) — P osługi w  zgrom adzen iu  litu rg iczn ym  w  tr a ­
d y c ji h iszpańskiej, A. R e n o u x  (Abbaye d’En-Calcat) — P osługi ku ltyczn e  
w  Jerozo lim ie w  IV i  V w . A. T r i а с с a  (Rzym) — U dział zgrom adzen ia  w e ­
dług źróde ł euchologicznych litu rg ii am brozjań sk ie j. D. U s p e n s k y  (Le­
ningrad) — U dział w iern ych  w  h is torii litu rg ii ru sk ie j do P io tra  W. C. V o- 
g e 1 (Strasburg) —. C hirotonia kapłańska litu rga  jako  w aru n ek  celebracji 
eu ch arystyczn ej. Ch. W a l t e r  (Paryż) — B iskup celebrans w  ikonografii 
b iza n ty jsk ie j. G. W e s t p h a l  (Luksem burg) — R ola i granice d e legac ji p a ­
sto ra ln e j la ik a tu  d la  ce lebrac ji E ucharystii w  K ościołach  pro testan ck ich  i  K o ­
ścioła reform ow anego.

B.N.


